= zza E 
— 


Altos Eodakcy! I Administracyi 
aków, ai. Bracka 16, 
~ Tolcfon Nr. EDE. ——- 


Wamikie liaty i przesyłki 
pie 
Miętzą nslaty airesswaé čo Ke- 
i Administracyi, Eraska 156. 


Betrtiya nie zwraca, 

aten myc zac nia 

Wwzgjędnia, listów nieopłaconysh 
móe pryyjmaje. 


e 1B kor. — Za d 
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„Dreszcz lęku“. 


W artykule wstępnym „Kuryera 
wowskiego* pod tytułem „Solidarność 
kołowa“, omawiającym ostatni kongres 
udowców, czytamy : 

„Przy głosowaniu ani jedna ręka nie 
Podniosła się za zgodą z Kołem polskiem. 
Zapanowała w całej sali cisza tak powa- 
Żna podczas głosowania w tej sprawie nad 
kilkoma rezolucyami, że doprawdy nawet 
Jakiś dreszcz lęku przechodził na widok 
tej zapamiętałej, głębokiej, rozpaczliwej 
nienawiści i pogardy ludu, zebranego z 
różnych stron kraja od Poronina, aż po 
Skałat, przeciw rządom panującej kliki“. 
Ten „dreszcz lęku* jest charakte- 
rystyczny dla opozycyi niesocyalisty- 
cznej w (łalicyi. Lud nie zna ząstrze- 
żeń, ostrożnych słówek, dyplomacyi ; 
poznał on już dobrze, jaki wróg sie- 
dzi w Kole polskiem, otrząsa się z o- 
brzydzeniem przed tem, „przez robaki 
toczonem Kołem, którego nie opłaci się 
reperować* (słowa jednego z delega- 
tów), on nie chce żadnej zgody, ża- 
dnych kompromisów .z szlachcicem, 
chce z nim stoczyć walkę klasową i 
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czuje instynktowo, że Koło to zawsze 
zostanie „klatką, w której ptaszki 
$piewać muszą na jedną nutę*. 

Kto widział tych chłopskich delega- 
tów, jak jeden zą drugim w barwnych 
porównaniach i obrazach kroślili nę- 
dzę chłopską i wzgardę swą do braci 
szłachty, a kto trzeźwo, nie przez 
pryzmat harmonii szlachty z ludem, 
patrzył na ten lud, tego wcale „dreszcz 
lęku* nie przechodził. 

Ludowcy czuli doskonale, że lud 
nie zgodzi się pod żadnym wa- 
runkiem na wstąpienie swych re- 
prezentantów do Koła, że bardziej 
przemawiała do nich energiczna po- 
stawa posłów Kubika i Olszewskiego, 
niż wielu innych ludowców, którzy 
obiecali wstąpić, gdy wyborcy ich na 
to się zgodzą, lub gdy wybory odbę- 
dą się legalnie. (łwałty i szwindle 
wyborcze, dokonane za sprawą stań- 
czyków, to wprawdzie jsden z naj- 
większych ich grzechów, ale nie 
jedyny ich grzech, bo chociażby 
nawet „Huropejczyk* Piniński jak naj- 
lojalniej i najspokojniej przeprowadził 
wybory, to szlachta dalej będzie go- 
spodarowała w sejmie jedynie na wia- 
sną korzyść; sprawiedliwe wy- 
bory przy obecnym niesprawiedliwym 
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systemie wyborczym nie usuną ani 
na jotę nędzy i ciemnoty galicyjskiej. 
Przekonali się ludowcy, że lud to ro- 
zumie dobrze i dlatego „dreszcz lęku“ 
ich przeszedł. 

My socyalni demokraci nieugięcie 
stoimy i stać będziemy przy naszych 
zasadach, nam przyświeca nie ideał 
„z polską szlachtą polski lud,“ lecz 
ideał zupełnej równości praw i obo- 
wiązków obywatelskich i zniesienia 
przywilejów urodzenia i majątku; my 
dążymy do powszechnego, równego i 
tajnego głosowania do sejmu i rady 
państwa i nie połączymy się nigdy z 
stańczykami, wiedząc, że są wrogo 
usposobieni dla ludu nietylko na polu 
społecznem i ekonomicznem, lecz i na 
polu narodowem, dlatego nie trwoży- 
my się tą świadomością ludu, przera- 
stającego ponad głowy przywódeom 
partyi ludowej; nas wcale nie dreszcz 


lęku, lecz dreszcz radości prze- 
chodzi. 


Galicyjska pedagogia. 
Buczacz, 15 lipca. 
Konlec roku szkolnego pod osłoną żandarmów. 


Odnośnie do telegramu naszego, po- 
dajemy, iż w sobotę 13 lipca stał się 
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— W zdrowiu, mam nadzieję, i bez zby- 
tniego zmęczenia? — spytał Łukasz. 


— Tak jest. Mogłem, na szczęście, Bpać. 


Soeuretta, zajęta dopilnowaniem, aby nie 
zapomniano żadnej z kołder i szali, zabra- 
nych w drogę przez przezorność, zbliżyła 
Big z kolei. Nie była weale ładną, niskie- 
go jak i brat wzrostu, blada, bəz rumień- 
tów, niepozorna jak kobieta, która z rə- 
zygnacyą poprzestaje na roli dobrej go- 
spodyni i dozorczyni chorego. Mimo to 
ciepły uśmiech  rozświetlał bezbrzeżnym 
czarem te zwiędłe lica, gdzie również je- 
dynie pięknemi były oczy namiętne, w któ- 
rych głębi płonęla wielka nienświadomiona 


przez nią, wtłoczona na dno duszy, potrze- 
ba kochania Nie kochała dotąd jeszcze 
nikogo prócz brata, kochała go zaś jak 
dziewczyna, zamknięta w klasztorza, co czy- 
ni Bogu ofiarę z całego Świata. To też 
zanim zwróciła się ku Łukaszowi, zawo- 
łała wpierw do brata: 

— Martialu, uważaj, powinieneś ubrać 
na rękawy fatro. 

Teraz dopiero przywitała się serdecznie 
z Łukaszem, okazując mu ogromną sympa- 
tyę : 

— Jak my się mamy wytłómaczyć przed 
panem, panie Fromenx i co pan Sobie o nas 
pomyślał, nie zastawszy nas W domn za 
pańskiem przybyciem?... Ale cży miał pan 
przynajmniej wygody, czy dbano o pana, 
jak należy? 

— W całem słowa znaczeniu, Żyłem 
jak książę, 

— Żartuje pan sobie. Przed wyjazdem 
starałem się wydać wszelkie potrzebne roz- 


kazy, by panu nie zbywało na niczem. 
Zresztą trudno, nie było mnie tu, nie mo- 
głam czuwać, ale nie potrafi pan sobie 
wyobrazić tej p:zykrości, jaką mi spra- 
wiała myśl, żeśmy tak pana zostawili lo- 
sowi w naszym biednym, opuszczonym 
domku. 

Wsiedli do powozn, konie rnszyły, ga: 
wędka toczyła się dalej. Łukasz uspokoił 
ich zupełnie, przysięgając, że spędził tu 
dwa w najwyższym stopniu zajmujące dni, 
których przebiegu nie omieszka im opo- 
wiedzieć ! Za przybyciem do Crecherie, choć 
to już noc zapadła, Jordan począł się roz- 
głądać dokoła siebie, taki szczęśliwy z po- 
wrotn do swojej zwykłej egzystencji, że 
wydawał z siebie okrzyki radości. 

Zdawało ma się, że wraca tutaj po wielu 
tygodniach nieobecności. Jak można do- 
prawdy znajdywać przyjemność w przebie. 
ganiu świata, kiedy całe szczęście ludzkie 
mieści się w tym ciasnym kącie, w któryta 
się myślało i pracowało, zdala od wep ze- 


w Buczaczu fakt wręcz niesłychany, 
o ile sądzimy, w całej Austryi dotąd 
niebywały: rozdawanie świadectw w 
tutejszem gimnazyum odbywało się w 
asystencyi żandarmeryi. Mieszkańcy 
Buczacza niemało byli zdziwieni, gdy 
w sobotę rano u wylotu ulicy Gimna- 
zyalnej zobaczyli ustawionych żandar- 
mów w pełnem uzbrojeniu. Nikt nie 
przypuszczał, że to się dzieje z powo 
du zamknięcia roku szkolnego w gi- 
mnazyum. Dopiero, gdy zobaczono, iż 
przed samem gimnazyum także są u- 
stawieni żandarmi, przekonano się, iż 
siła ta zbrojna jest skonsygnowana 
przeciw młodzieży szkolnej. Wrota gi- 
mnazyum były zamknięte, dopiero gdy 
młodzież z nabożeństwa wróciła (w ślad 
za nimi žandarmi), otwarto brame. 
Podczas gdy poprzednio rozdawanie 
świadectw odbywało się uroczyście w 
auli gimnazyalnej, tym razem uczniów 
wedle klas umieszczono. Każdy poje- 
dyńczy, dostawszy świadectwo, mu- 
siał natychmiast opuścić budynek gi- 
mnazyalny, na korytarzach i schodach 
byli rozstawieni nauczycielowie, któ- 
rzy nie pozwalali żadnemu uczniowi 
się zatrzymywać; przed gimnazyum 
zaś żandarmerya rozpraszała młodzież. 
Podczas rozdawania świadectw w wyż- 
szych klasach protestowała młodzież 
przeciw temu, iż ich jak zbójów tra- 
ktują żandarmami. 

Już dawno uczniowie opuścili byli 
gimvazyum, a żandarmi ciągle pilno- 
wali budynku, i aż do późnej nocy 
patrolowali w mieście. Jako charakte: 
rystyczny szczegół opowiadają, iż prof. 
Mrye nie wyszedł wcale z innymi, 
lecz pozostał w budynku gimnazyal- 
nym i że tam mu przyniesiono obiad. 

Fakt ten asystepcyi żandarmeryi 
przy rozdawaniu świadectw jest naj- 
lepszą ilustracyą pedagogii buczackiej, 
o której „Naprzód* pisał. Odnośne ar- 


widzianych trosk życia, w pokoju i ciszy 
codziennych przywyknień? Podczas kiedy 
Soeuretta zajęła się dyspozycyą obiądn, 
Martial pospieszył umyć się w letniej wo- 
dzie, chcąc Łukasza coprędzej zaprowadzić 
do laboratoryum, pałając niecierpliwością 
znalezienia się w niem znowu, oświadcza- 
jąc z uśmiechem, że nie potrafiłby usiąść 
do obiadu, nie odetchnąwszy wpierw atmo- 
sforą pracowni, w której spędzał życie. 

— To mój ulubiony zapach... Na honor! 
nid najmilsze mi przenoszę zapach pokoju, 
w którym pracuję.. On mnie czaruje i za- 
pładniu. 

Lakoratorywa była to sala obszerna, 
bardzo wysoka, zbudowana z żelaza i ce- 
gieł,  szerokiemi oknami, wychodzącemi 
ua zieleń parku. Ogromny stół zajmował 
jej środek, cały zastawiony aparatami, 
podczas kiedy mury pokryte były skompli- 
kowanemi narzędziami, modelami, szkicami 
projektów, w kątach zaś stały, miniaturo- 
we piece elektryczne. Siatka kablów i dru- 
tów, przebiegająca salę z jednego końea 
w drugi, doprowadzała elektryczność z 8ą- 
siedniego zabudowania, gdzie były machi- 
u, «Azielała je pomiędzy uurzędzia, npa- 


NAPRZO D: 


Nr 1988 


tykuły zrobiły w Buczaczu olbrzymie 
wrażenie, rozchwytano „Naprzód“ i 
brano egzemplarze przebojem. Wszy- 
stkie warstwy mieszkańców są prze- 
konane o niemożliwości dalszego trwa- 
nia tych stosunków. Niesłychane wręcz 
oburzenie zapanowało z powodu asy- 
stencyi żandarmeryi, i to u najspokoj- 
niejszych ludzi, urzędników i t. d. — 
Zamdarmów skonsygnowano z powodu 
obawy rzekomych rozruchów, widać, 
jak kiepskie sumienie ma naczelnietwo 
gimnazyalne. Wystarczy zaznaczyć, że 
w samej VII. klasie w jednym od- 
dziale padło 8 uczniów (między tymi 
ci trzej podejrzani, o których powtór- 
nem egzaminowaniu przez prof. Mry- 
ca pisaliśmy). Specyalnie żony profe- 
sorów Mryca i Terleckiego zwróciły 
się do rotmistrza żandarmeryi z proś- 
bą o udzielenie asystencyi, bo życie 
ich mężów jest rzekomo zagrożone. 
Sądzimy, że mnie potrzeba tu dużo 
słów. Pedagogia, która do tego dopro- 
wadza, iż żandarmami muszą się bro- 
nić nauczyciele przeciw uczniom (sły 
szymy, iż prof. Terlecki nosi aż dwa 
rewolwery przy sobie), potępia się sa- 
ma przez się. 

Zaznaczyć musimy, iż rozdawanie 
świadectw w szkołach ludowych od- 
było się normalnie, bez asystencyi żan- 


darmeryi. 
I mena 


14 
Z kresów. 
Morawska Ostrawa, 15 lipca. 


0 polska szkołę ludowa w Mor. Ostrawle. 

Kilka tysięcy biednych polskich ro 
dzin robotniozńew, które głód i nędza 
wygnały z roedziunej chaty i zmusiły 
je szukać zarobku i chleba na obozy 
Znie, w kopaluiach, hutach i fabrykach 
ostrawskich, miały w ostatnich tygo- 


dniach chwile prawdziwie radosnego — 
złudzenia. 


Oto zjazd delegatów Towarzystwa 
Szkoły ludowej we Lwowie uchwa- 
lił przystąpić do założenia 
prywatnej szkoły ludowej 
polskiej w Mor. Ostrawie. Kto 
raz był w Ostrawie, kto widział tu 
te dziesiątki tysięcy polskich robotni- 
ków, kto słyszał, jak ci galicyjscy 
analfabeci kaleczą mowę rodzinną i 
jak szybko się wynaradawiają, tj. cze- 
chizują, kto miał sposobność przeko- 
nać się, jak dzieci polskich górników, 
wychowane w czeskich lub niemie- 
ckich szkołach, stają się zupełnie obce 
nietylko dla polskiej kultury narodo- 
wej, ale także i obce dla swoich wła- 
snych rodziców, ten zrozumie, że nie 
żaden szowinizm, ani czczy frazes po- 
woduje nami, jeżeli stwierdzamy, iż 
wiadomość ta była prawdziwie rado- 
sną nowiną dla każdego kulturnego 
człowieka. 

Jednego tylko nie mogliśmy zrozu- 
mieć. Oto dlaczego Tow. Szkoły lu- 
dowej, które buduje polskie szkoły 
gdzieś w zapadłych  wioszczynach 
wschodniej, ruskiej Galicyi — 
gdzie mieszka częstokroć zaledwie kil- 
kanaście lub kilkadziesiąt rodzin pol- 
skich kolonistów, które kosztem swym 
utrzymuje w Białej szkołę, pomimo, 
że utrzymanie tej szkoły jest obo- 
wiązkiem miasta Białej lub kraju, tak 
późno dopiero przypomniało sobie o 
tysiącach polskich robotników, hutni- 
ków i górników w Ostrawskiem? Alo 
lepiej późno, aniżeli nigdy, powiedział 
sobie każdy i wszyscy cieszyli się... 
Niestety, radość wielu była przed- 
wczesną, bo polegała na złudzeniu. 

Dowiaduję się bowiem, że pomimo, 
iż zjazd delegatów uchwalił otwarcie 
szkoły już z początkiem najbliższego 
roku szkolnego, sprawie tej grozi prze- 
wleczenie... ad calendas graecas. Za- 
rząd główny Tow. Szkoły ludowej w 


raty, piece, dla doświadczeń. W pośrodku 
zaś tej powagi naukowej, szorstkiej nieco 
u jednego z okien urządzony był rodzaj 
miękkiego i ciepłego ustronia, niby zaką- 
tek, mieszczący niskie szatki z książkami, 
wygodne fotele, sofę, na której brat odby- 
wał drzemkę w oznaczonych godzinach, 
mały stolik, przy którym siadała siostra, 
czuwając nad nim, Wraz z nim pracując, 
jako nieodstępny sekretarz. 

Jordan przekręcił guzik i całą salę za- 
lała wesoła powódź elektrycznego światła. 

— Jestem więć tutaj nareszcie... Sta- 
nowczo nigdzie nie czuję się dobrze, wy- 
jąwszy u siebie... A wyobraź pan sobie 
wypadek, który mnie zmusił wyjechać na 
całe trzy dni, zdarzył się właśnie w chwili, 
kiedy mnie roznamiętniało pewne doświad- 
czenie. Zabiorę się Znowu do niego... Mój 
Boże! jak tutaj dobrze |... 

Nie przestawał się śmiać, czerwieńszy 
i bardziej ożywiony, niż kiedykolwiek. 
I wyciągająe się NA sofie w pozie duma- 
nia, któremu oddawał się tak często, zmu- 
sił Łukasza, aby również usiadł. 

— Powiedz ż0 mi pan, drogi panie, 
wszak będziemy mieli dońć czasu, aby po- 


mówić o rzeczach, które wzbudziły we mnie 
takie pragnienia ujrzenia pana tutaj, że 
sobie aż pozwoliłem po pana napisać? 
Obecność Seuretty jednak jest do tego nie- 
zbędną, boć ona zresztą doskonała do ra- 
dy; dlatego, jeżeli pan nie ma nie prze- 
ciw temu, zaczekamy z tem aż do upora- 
nia się z obiadem, to będzie na deser... 
Jakiż jestem szczęśliwy, że mam tutaj pa- 
na przed sobą i mogę panu powiedzieć 
tymczasem, jak daleko zaszedłem w moich 
odkryciach... Postępuje to wprawdzie zwol- 
na, lecz nie ustaję w pracy, a wiesz pan 
przecie: dość jest pracować dziennie dwie 
godziny, aby podbić świat. 

I milczek rozgadał się, począł opowia- 
dać o swoich pracach, których nie powie- 
rzał nikomu, wyjąwszy — jak żartem ma- 
wiał — drzewom swego parku. Ponieważ 
piec elektryczny do topienia metali był jnż 
wynaleziony, nie poszukiwał więc zrazu za 
czem innem, jak tylko za zastosowaniem 
tegoż praktycznem do eksploatacyi rud że- 
laznych. 

W Szwajcaryi, gdzie siła porusza. 
jaca strumieni pozwała na niezbyt ko- 
sztowne urządzenia, zwiedził był piece, 
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Krakowie nie ma podobno pieniędzy, 
a nadto na przeszkodzie stanęły, jak 
zawsze i wszędzie, intrygi rozmaitych 
osób i klik, które swój interes osobi- 


sty lub interes swej kliki wyżej cenią, 


niż dobro ogółu. 

zadaniem mojem będzie zdemasko- 
wać kilku takich intrygantów. Ponie- 
waż jednak sprawa szkoły ludowej w 


Morawskiej Ostrawie jest ściśle zwią- 
zang z wielu innemi tutejszemi spra- 
wami, przeto uprzedzam czytelników, 


że będę musiał czasem na chwilę u 


wagę ich zająć także temi innemi spra- 


wami. 


W Mor. Ostrawie istnieją dwa pol- 
skie stowarzyszenia, mające nibyto na 
celu organizacyę ruchu narodowego. 
„Czytelnia*, założona przed laty przez 
kilku rzemieślników, ma dzisiaj tylko 
garść członków i przeobraziła się w 
rodzaj małomiasteczkowego kasyna, 
w którem od czasu do czasu zbiera 
się po parę osób na karty i plotecz- 
ki — a obok tego na intrygi. „Koło 
miejscowe Tow. Szkoły ludowej*, za- 
łożone przed trzema laty, składa się 
wyłącznie z robotników i rzemieślni- 


ków. 


Charakter „Czytelni* jest pański i 
wybitnie klerykalny, podczas gdy uspo- 
sobienie członków „Koła“ jest więcej 


demokratyczne. 


Odmienne interesa klasowe, w po- 
stopnia wykształ- 
cenia i towarzyskich obyczajów, są 
naturalną przyczyną tego zjawiska. 
Wpływ pojedynczych jednostek lub 
jakiejś agitaoyi odgrywa tu bardzo 


łączeniu z różnie 


podrzędną rolę 
Wobec 


wiecznej niezgodzie. 


skonstatowanych powyżej 
faktów, nikt nie powinien się dziwić, 
że obydwa te stowarzyszenia, jJakkol- 
wiek sąsiadują obok siebie pod jednym 
dachem „Domu polskiego“, żyją w 
Uważam to za 


rzecz zupełnie naturalną, a nie roz- 
wodziłbym się nad tem, gdyby nie 
to, że walka pomiędzy temi stowarzy” 
szeniami przybrała formy niegodnych 
intryg, wyrządzających niepowetowane 
szkody sprawie ogólnej i że tym in- 
trygom właśnie przypisać należy za- 
równo obecny upadek „Domu pol- 
skiego“, jak i zawiedzione nadzieje co 
do szkoły. 


W zeszłym roku, „podczas wyborów 


do Rady miejskiej w Morawskiej 


telni.“ 


kość niemiecko-liberalnąa, 


wanych... gruszek na wierzbie. 


w których topieno aluminium w doskona- 
łych warunkach. Dlaczego by nie można 
w taki sam sposób topić żelaza? Idzie o to 
tylko, by, chcąc rozwiązać zadanie, zasto- 
sować ze skutkiem te same zasady w da- 
nym wypadku. Będące w tej chwili w u- 
życiu wielkie piece nie wytwarzały tempe- 
ratury wyższej nad tysiąc sześćset stopni 
powyżej zera, podczas kiedy w piecach 
elektrycznych można było uzyskać dwa ty- 
siące, co umożliwiało stopienie natychmia- 
stowe i zupełne skończonej jednolitości. 
Obmyślił więc bez trudu piec odpowiedni, 
prosty sześcian z cegieł o dwóch metrach 
rozciągłości w każdym kierunku, w które- 
go wnętrzu mieściło się ognisko i tygiel 
z magnezyi, najmniej topliwego materyału 
z znanych dotychczas. Obliczył również 
i zdecydował objętość elektrodów, dwu 
wielkich cylindrów z węgla, a pierwszem 
istetnem jego odkryciem było, gdy zrozu- 
miał, że będzie mógł wprost z nich czer- 
pać węgiel potrzebny do odtlenienia rudy, 
wskutek czego operacya topienia zostanie 
znakomicie uproszczoną, balast żużli prawie 
zupełnie nsnnięty. O ile jednak piec był 
gotów, przynajmniej w zarysie, — jak go 


Ostrawie, niemieccy liberali, obawia- 
jąc się porażki ze strony Czechów, 
skłonili tutejszych Polaków za pośre- 
dnictwam panów z „Czytelni*, do gło- 
sowania na swoich kandydatów, mię- 
dzy którymi był także inspektor „Czy- 
W zamian za to wystawili 
liberali pisemne zobowiązanie się, że 
Rada miejska da znaczną subwencyę 
na założenie polskiej szkoły. Zobowią- 
zanie to podpisali ówczesny burmistrz 
dr. Johanny i jeszcze druga wiel- 


Ważny ten dokument wziął w prze- 
chowanie dr. Seidl, jako przewodni- 
czący „Koła Tow. Szkoły ludowej“, 
które miało zająć się ewentualnie 
utworzeniem szkoły polskiej. Ale pa- 
nom z „Czytelni“, którym samo po- 
wstanie i istnienie „Koła* z drem 
Seidlem na czele było solą w oku, nie 
mogło się w głowie pomieścić, że ktoś 
inny, a nie oni, miałby zakładać szkołę. 
Zaledwie więc wybory minęły i wy- 
padły po myśli liberałów i, czytelnia- 
ków, p. Szrott wycyganił zręcznie ów 
cyrograf od dra Seidla i odtąd sub- 
wencya przybrała postać niesfałszo- 
Dr. 
Seidl pociesza się wprawdzie tem, że 
był na tyle „politycznym* i zrobił 
sobie kopię owego oyrografu! Nie 
wiem, czy ma ją na kalce, czy foto- 
graficzną, w każdym razie wiem, że 


obecnie Niemcyiosubwencyi 
ani słyszeć nie chcą, i że zatem, 
dzięki łatwowierności dra Seidla, 
szkoła polska prawdopodobnie długo 
jeszcze będzie czczem marzeniem. Roli, 
jaką w tej sprawie odegrali p. Szrott i 
jego „Czytelnia*, nie chcę bliżej cha- 
rakteryzować. 

O tem, jakie usposobienie panuje 
dla „Tow. Szkoły ludowej“ i dla samej 
szkoły w gronie panów z „Czytelni*, 
świadczą następujące nie anegdotki, 
lecz stwierdzone fakta. Prezes „Czy- 
telni*, inżynier Barzykowski, po- 
dobnie jak znany już czytelnikom 
„Naprzodu* inżynier Brzezowski 
„von Oderfurth* nigdy nie nazywają 
„Tow. Szkoły ludowej* inaczej, jak 
„gniazdem anarchistów*, „które na- 
leży wyrzucić z „Domu polskiego“. 

Nadsztygar z szybu „Henryka“, p. 
Mazurkiewicz zmusił górnika p. 
Frankiewicza do wystąpienia z 
zarządu „Koła Tow. Szkoły ludowej“ 
i sam zapisał go na członka w „Czy- 
telni*. Kiedy w dniu 1 maja br. wie- 
czorem p. Raszka artysta-malarz, 
członek „Tow. Szkoły lud.* poszedł 
do „Czytelni* zbierać składkę na „Dar 
narodowy“ dla „Tow. Szkoły lud.*, 
zastał tam zebranych kiłka osób, a 
między niemi także ks. Zadęckiego, 
inżynierów Osadzce, Kowalskiego, Za- 
rembę i gminnego egzekutora Pyura, 
grających w karty. Żaden z tych 
panów nie chciał dać ani cen- 
ta. Odprawiono p. Raszkę odpowie- 
dzią: „dlaczegóż nam tego wprost nie 
przyślą?“ Zaremba odezwał się wadto 
z kpinkami: „Ładna, bardzo ładna 
odezwa* — i dodał: „ale to nie dla 
nas!“ 

Uwaga ta odnosiła się do mero. 
ryału do „Koła polskiego“ w sprawie 
upaństwowienia polskiego gimnazyum 
w Cieszynie, który im równocześnie 


w ruch puścić? jak uczynić zdolnym do 
praktycznego i stałego funkeyonowania w 
zastosowaniu do potrzeb przemysłu ? 

— Patrz pan! — rzekł, wskazując ja- 
kiś model w jednym z kątów laboratoryum 
— oto mój piec elektryczny. Bez wątpie 
nia daleko mu do doskonałości, ma jeszcze 
wiele wad, których nie zdołałem dotąd u- 
sunąć. Pomimo wszystko jednak taki jak 
jest dał mi już gęsi doskonałego surowca 
i zdaje mi się, że baterya dziesięciu takich 
pieców, pracująca przez dziesięć godzin 
dziennie, wykonywać potrafi pracę trzech 
takich wysokich pieców starego systemu, 
jak mój, który nie wygasa We dnie, ani 
w nocy. A jaka uproszczona robota, bez 
obaw jakiegokolwiek rodzaju, którą mo- 
głoby kierować dziecko za pomocą proste- 
go przekręcania guzików elektrycznych |... 
Muszę jednak wyznać, że moje żelazne gęsi 
wypadły mi tak drogo, jak gdyby były ze 
srebra. 

To też zagadnienie przedstawia się 
bardzo jasno: mój piec jest jeszcze tylko 
laboratoryjną zabawką, dla przemysłu za- 
cznie on istnieć dopiero z chwilą, kiedy 
teda w stanie zasilać go obficie elektry- 


czw ścią po tak niskiej cenie kosztów, aby 
się cały proceder topienia opłacać, 

Opowiadał, że od sześciu miesięcy odło- 
żył na bok prace około pieca, oddawszy 
się eałkowicie studyom nad przenoszeniem 
siły elektrycznej. Nie byłożby to jaż na 
przykład znaczną oszczędnością spalać wę- 
giel zaraz przy wyjściu tegoż z kopalni 
a potem wysyłać siłę elektryczną za po- 
średnictwem kabli do oddalonych fabryk, 
które jej będą potrzebować ? Był to znowu 
problem, na którego rozwiązanie wysilało 
się wielu uczonych od szeregn lat, nie- 
szczęściem jednak wszystkie ich usiłowania 
rozbijały się o tę przeszkodę, jaką stano- 
wila znaczna utrata przesyłanej elektry- 
czności. 

— Zrobiono w tym kierunku świeża do- 
świadczenia — rzekł Łukasz z niedowie- 
rzaniem. — Według mego zdania oszczę: 
dność ta jest niemożliwą. 

Jordan uśmiechnął się z dobrotliwym u- 
porem, z tą wiarą niezłomną, z jaką przy- 
stępywał do swych badań, w których zdo- 
bywanie najmniejszych prawd kosztowało 
go często całe miesiące wysilku. 

(Ciga dalazy nastąpi.) 


_4 
do podpisu przedłożył p. R. I w tej 
sprawie panowie ci odmówili nawet 
swoich podpisów. 

Tu muszę skonstatować, że na „Dar 
narodowy* dawali w Mor. Ostrawie 
bardzo licznie nasi towarzysze, zaró- 
wno Polacy, jak i Czesi. Redaktorzy 
tow. Reger („Równość), Prokesz („Na 
Zdar“), Praszek („Duch Czasu“), rów- 
nież dali —- każdy, ile mógł. Mor. 
Ostrawa, o ile wiem, dała kilkaset 
koron, lecz w tem niema ani centa 
od pp. inżynierów. Wszystko to wdowi 
grosz robociarzy — w połowie zaś 
robociarzy socyalistów | 

Ciekawem jest, że taki Brzezowski 
„von Oderfurth* jest wprawdzie dele- 
gatem „Tow. Szkoły lud.* na Mor. 
Ostrawę z ramienia Zarządu głównego, 
lecz członkiem tutejszego „Koła“ nie 
jest, do „Koła* nie chodzi, ale prze- 
ciwnie, „Koło“ to zwalcza z zacie- 
kłością, 

Kiedy wreszcie przed kilku miesią- 
cami w „Kole* zaczęto mówić powa- 
żniej o założeniu szkoły polskiej, pa- 
nowie z „Czytelni* czemprędzej po- 
spieszyli się, aby temu przeszkodzić. 
Pod pozorem, że zbierają podpisy na 
petycyę do Rady miejskiej — nie wie- 
dzieć po co, ani na co! — chodząc 
od domu do domu, albo też za po- 
średnietwem swoich ludzi, na szych- 
tach wywierali nacisk nu górników, 
aby nikt nie posyłał swych dzieci do 
tej „anarchistycznej szkoły, co ją 
chce założyć Tow. Szkoły lud., bo tam 
niema Boga*, lecz tylko do tej szkoły, 
na którą oni podpisy zbierają. Zebrali 
też podobno kilkadziesiąt podpisów. 
Jak z tego widać, klika inżyniersko- 
klerykalna najchętniej  widziałaby, 
gdyby szkoły wogóle nie było, a jeżeli 
już ma być, to musi być pod ich 
batem. 

Najciekawszem jest to, że w Kra- 
kowie ciągle są jeszcze ludzie, którzy 
łudzą się, że „czytelniacy* są jedyny- 
mi, prawdziwymi przyjacielami szkoły 
ludowej w Mor Ostrawie. Wobec 
tego wszystkiego zdaje się... szkoły 
wcale mie będzie. 


Przegląd społeczny. 

Statystyczne badania stosunków pra- 
cy w karwińsko-ostrawskiem zagłębiu 
węglowem. Na ostatniem posiedzeniu przy- 
bocznej rady oznajmił minister handlu ba- 
ron Call, że ustne badania co do 
stosunków pracy w kopalniach węgla 
morawsko-śląskiego zagłębia rozpoczną się 
nareszcie 17 lipca. Badania te będą pro- 
wadzili fonkcyonaryusze urzędu statystyki 
pracy równocześnie we wszystkich częściach 
rewirn, a potrwają one przypuszczalnie 
okało urzech miesięcy. Ponieważ per- 
sonal urzędu statystyki pracy okaznł się 
ua szczupłym, przeto zministeryum zarzą- 
dziło, Że także urzędnicy innych addziałów 
ministeryum handlu, mogą się dobrowolnie 
„głaszać celem chwilowego przydzielenia. 
ich do urzędu statystyki pracy. 

Badania powyższe mają niezmierną 
doniosłość dla całej przysziości rozwoju 
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ustawodawstwa robotniczego w  Austryi. 
Od pomyślnych wyników tych badań zale- 
żeć będzie, czy podobne badania będą 
przeprowadzone także w innych rewirach 
węglowych i w innych gałęziach przemysłu. 
Jaki strach przed temi badaniami mają 
przedsiębiorcy, tego dowodzi najlepiej fakt, 
że potężni baronowie węglowi stawiali zacięty 
opór i żadną miarą nie chcieli na to po- 
zwolić. Zastępcy zorganizowanych robotni- 
ków, zasiadający w przybocznej radzie dla 
urzędu statystyki pracy, — musieli wy- 
tężyć wszystkie swe siły, zanim udało się 
im przełamać obojętność ministeryalnych 
biurokratów i opór Laryszów, Gutmannów 
i Wilczków. 

Obowiązkiem zatem wszystkich górników 
będzie teraz z wszelką uprzejmością i go- 
towością popierać prace badających komi- 
sarzy. Przedewszystkiem chodzić będzie 
o to, aby robotnicy śmiało i otwarcie, bez 
żadnych obsłonek, na każde zapytania da- 
wali odpowiedzi niedwuznaczne i prawdzi- 
we, jeżeli zebrane dane statystyczne mają 
przedstawiać jakąś praktyczną wartość. 

Z organizacyl kolejarzy. W Stryja i 
Stanisławowie odbyły się bardzo liczne poun- 
fne zgromadzenia kolejarzy, każde przy 
udziale około 300 uczestników, Na obu 
zgromadzeniach przemawiał, jako referent, 
tow. Kurowski z Krakowa, podnoszące 
korzyści organizacyi zawodowej. W dy- 
skusyi zabierało głos wielu kolejarzy, pod- 
dając panujące na kolejach stosunki bar- 
dzo dosadnej krytyce. Po zgromadzeniu 
przystąpiło tak w Stryju jak i w Stani- 
sławowie bardzo wielu nowych członków 
do organizacyi. 
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Kalendarzyk historyczny. 17 lipca. 
1793. Śmierć Karoliny Corday na gilotynie. — 
1860. Garibaldi maszeruje do Massyny. — 1890. 
Wotum mniejszości na kongresie watykańskim 
przeciw dogmatowi o nieomylności papieża. — 
1896. Koniec strejku w Neunkirchen. 

Opera iwowska w Krakowie. 

Dziś: „Manru*, opera Ignacego Pa de- 
rewskiego. 

Czwartek: „Straszny dwór“, opera w 3 
aktach z prologiem St. Moniuszki. 

Piątek: „Manru* (po raz drugi). 
. Sobota: „Janek“, opera w 2 aktach Wł. 
Żeleńskiego (po raz trzeci) i „Rycerskość 
wieśniacza*, opera w 1 akcie Mascagniego. 

Niedziela: „Manru* (po raz trzeci). 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Czwartek: „Robert i Bertrandt* czyli „Dwaj 
złodzieje“, wodewil. 

Sobota: „Królowa przedmieścia”, melodramat 
ze śpiewami. 

Niedziela, popołudniu: „Trójka hultajska. — 
Wieczorem: „Królowa przedmieścia“. 

Wkrótce daną będzie „Lygia* (Męczeństwo 
chrześcijan za Nerona). Kostyumy i dekoracye 
z teatru hr. Skarbka. 


Pogadajcie z soba, panowiel Że zło- 
dziej uciekający, cheąe odwrócić od siebie 
uwagę, woła „łapać złodzieja !* — to bare 
dzo powszechna historya. Ale żeby dwóch 
złodziei, wzajem na siebie wskazując, 
wołało „łapać złodzieja!* — to już rzadszy 
iareypocieszny widok. Obecnie mamy przed 
sabą taką szopkę, której aktorami są po- 
bożny „Przedświt“ i pobożny „Głos naro- 
du*. Idzie im o to nieszczęsne „tajemni- 
cze morderstwo zamaskowanego noworodka“ 
w Stanisławowie, o którem, jak powiada 


„Przedświt*, „policya i prokuratorya za” 
chowają wymowne milczenie“... 

Przedewszystkiem stwierdzić musimy, że 
„Kuryer stanisławowski* pisze o tej całej 
historyi: 

„Powyższa historya, nmieszczona W 
„Przedświcieś z dnia 12 br. w formie ko- 
respondencyi z Stanislawowa, jest wie” 
rutną, od początku do końca 
zmyśloną bajką. Ani słowa nie: 
ma w tej korespondencyi praw- 
dy—i żadne doniesienie w tej 
sprawie doprokuratoryi nie we- 
szło. 

„Przegląd* lwowski donosi zaś, że cała 
ta historya jest wymysłem i bajką, przy- 


stosowaną do lokalnych warunków, a po-- 
romansu. 


wtórzoną z pewnego 
francuskiego z pierwszej poło- 
wy zeszłego stulecia. 

Historya ta wydawała się jednak „Przed- 
świtowi* i „Głosowi narodu“ tak „wiary- 
godną*, że pierwszy podał ją jako zupeł- 


nie pewny fakt, a drugi nawet jeszcze da- 


lej się posunął, 


M —————-->>oLLLŚŚ oraz 


Na podstawie tej „wierutnej bajki“ pi-- 


sał „Głos narodu* na czele numeru z 12 
lipca: 

„Do historyi żydostwa w naszym kraju 
przybywa nowa karta. Stanisławów, czy 
też jego okolice stały się widownią ohy- 
dnej zbrodni, której instygatorami byli, we- 
dług zeznań sprawczyni — żydzi... Mamy 
nadzieję, że zbrodnia stanisławowska, wiel- 
ce przypominająca słynną aferę Ritterów, 
nie skończy się tak, jak się często kończą 
śledztwa i procesy przeciw żydowskim zbro- 
dniarzom... Warto zwrócić uwagę na ety- 
czno-moralną stronę tego okropnego zda- 
rzenia. Oto żydówka dopnszcza się czynu, 
który w pojęciu żydów jest podwójnym wy- 
stępkiem: zawiązuje stosunek z chrześcija - 
ninem, stosunek, nie pozbawiony zwykłych 
następstw. Na kogo spada zemsta żydow- 
ska? Na dziecko, na biedne stworzenie, 
którego całą winą było chyba to, że przyj- 
ściem awojem na świat dało świadectwo 
niemoralnemu prowadzeniu się jednej z có- 
rek wybranego narodu. Błąd matki przy- 
płaca dziecko śmiercią wśród wyrafinowa- 
nych męczarni, na które ją skazują po- 
tworni okrótnicy.. Czyn mówi sam za sie- 
bie. Zobaczymy, jaki obrót weźmie dalej 
ta wstrętna, okropna sprawa; czy wyjdzie 
na światło dzienne, odsłaniając straszne ta- 
jemnice dusz zbrodniczych, ezy też przy- 
cichnie bez echa, tak, jak to się niestety 
zbyt często dzieje w podobnych wypad- 
kach“. 

„Przedświt* kontent, że ma współwin- 
nego, który się równie, a może jeszcze go- 
rzej skomprowitował, usiłuje całe odium 
zwalić na „Głos narodu* i pisze: 

„Najgorzej na tem wyszedł krakowski 
„Głos narodu*, który, biorąc asumpt z po- 
głoski, zanotowanej przez naszego kore- 
spondenta stanisławowskiego, pogłoskę tę 
bez podania źródła sobie przywłaszczył, 
przeinaczył i rozdmuchał do znaczenia stra- 
sznej zbrodni semickiej, ułożył depeszę o- 
trzymaną jakoby telegraficznie... na wła- 
snym drucie i usiadłszy na wielkiego konia 
antysemityzmu, zbudował wielki ciceronowy 
artykuł wstępny... na piasku. Tu zemścił 
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się na organie krakowskim, brzydki jego 
zwyczaj przy: !aszczania sobie cudzej wła- 
sności w dziedzinie literackiej, 

Luźne wieści ułożyły się w artykule p. 
Ehrenberga w całokształt fantastyczny i 
przybrały cechy mistyfikacyi, którą, jak 
zwykle, tak i teraz uraczył swoich czytel- 
ników. 

Niechaj to posłuży p. Ehrenbergowi za 
przestrogę na przyszłość, by się nie stroił 
w endze piórka“. 


„Głos narodnu“, który przez trzy dni mil- 
czał zawzięcie, nie chcąc się przyznać do 
tego, że nałgał, i utrzymując w błędzie 
swoich czytelników, których, skutkiem peł- 
nego grozy artykułu „Głosu narodu“, na- 
wet we śnie trapiły zamaskowane twarze, 
noworodki i akuszerki, — wreszcie dopro- 
wadzony został do wściekłości atakiem 
„Przedświtn*, „Nie dość, że mnie wpako- 
wał, jeszcze mi urągu!* zawołał Ehren: 
berg i taką dał odpowiedź „Przedświto- 
wi“ w poniedziałkowym namerze „Głosn 
narodu“ : 

„Nie wiadomo zaiste, co więcej podzi- 
wiać; czy to, że redakcya „poważnego“ 
organu sfer rzekomo katolickich, puściwszy 
kaczkę, godną świstków amerykańskich w 
rodzaju „Arizona Kieker*, uważa powtó- 
rzenie jej za „kradzież literacką" (!!!), czy 
też temu, że palnąwszy głupstwo, chce je 
naprawić — jeszcze większem głupstwem... 
Wspominamy o niem tylko dlatego, aby 
wyjaśnić, jaką wartość posiada „własność 
literacka*, e której rzekome zabranie ma 
„Przedświt* urazę do pism galicyjskich, 
które naturalnie tak niezwykłą wiadomo- 
ścią musiały się zająć. Na punkcie żalów 
o „kradzież* z łamów „Przedświtu* (któ- 
rej samo przypuszczenie urąga znanemu 
przysłowiu „goły rozboju się nie boi“) 
schodzi się zresztą organ M. Theodorowi- 
cza z żydowskiem „Słowem Polskiem*. Oba 
te pisma przyswoiły sobie znaną taktykę 
ulicznych rycerzy przemysłu, streszczającą 
się w słowach „łapaj złodzieja!*. Wy- 
krzyk ten dopomaga wielce pewnej klasie 
drobnych „finaasistów* przy ich ryzykow- 
nych operacyach, odwracając uwagę publi- 
czności od tego, kto, gdzie i skąd kradnie“. 

Niech się pan tak nie irytuje, panie Ehren- 
berg! Gdzie mówią o kradzieży wogóle, 
a o kradzieży literackiej w szezególności, 
tam powinienbyś pan siedzieć cicho. Pa- 
miętamy bezczelne przedrukowanie przez 
„Głos narodu* artykułu p. Antoniego Lan- 
gego (żyda!) o hiszpańskim poecie Cam- 
poamorze; artykuł ten wydrukowany w 
„Nowej Reformie* w parę tygodni później 
przedrukował „Głos narodu“, bez upoważ- 
nienia ze strony antora. 


Znane są zresztą „oryginalne“ korespon- 
dencye „Głosu narodu* ze wszystkich stron 
świata — pisane w Krakowie, w redakcyi 
przy ul. Garbarskiej, jak np. list Chor- 
wata z Dubrownika, pisany przez dra Wło- 
dzimierza Lewickiego w Krakowie, — owe 
własne „korespondencye*, które — jak 
powiada Sienkiewicz w jednym ze swych 
listów z podróży do Ameryki — „tem 
słuszniej nazywają się „własnemi*, że się 
własnemi rękami w miejsen robią, nie mó- 
wiąc już o tem, że są nader interesują- 
cymi objawami jasnowidzenia“. 


Pamiętamy również jakąś niezbyt dawną 
historyę o jakimś „mordzie rytnalnym* 
w Łękawicy, o którym Ehrenberg 
straszne rzeczy wypisywał w „Głosie na- 
rodn* na pierwszej stronie, z olbrzymimi, 
afiszowymi tytułami, — a o którym jakoś 
nagle zupełnie ucichło... Czyżby i w tej 
sprawie policya i prokuratorya zachowy:- 
wały „wymowne mileczenie*? 

Panie Ehrenberg i panie Theodorowicz ! 
Zakończcie tę wesołą wojnę i podajcie so- 
bie ręce; jeden z was wart drugiego! 


Znowu Kasa oszczędności. Sprostowa- 
nie wydziału Kasy oszczędności, przesłane 
redakcyi „Deutsches Volksblatt“, brzmi w 
streszczeniu następująco : 

1. Weksle hr. Pinińskiego w kwocie 
160.000 koron znajdują się wprawdzie 
w portfeln Kasy, ale opatrzone więcej, niż 
jednym podpisem. Dłng ten nie jest nie 
pewnym, ponieważ hr. Piniński posiada ma- 
jątek, który szacują na 11/, miliona. 

Pani Wiktorowa winną nie 70.000 ko- 
ron, lecz 3600. Na wekslu jej znajdują 
się dobre podpisy. 

Rodzina Rozwadowskich jest zamożna i 
winna Kasie tylko 52.000 koron. 

2. Żaden z urzędników nie jest spokre 
wnieny z dyrektorami. 

8. Syndyk dr Dąbrowski nie brał zali- 
czek, ani nie policzył sobie za ściągnięcie 
weksla wartości 36 złr. kwotę 142 złr. 

4. Kasa nie licytuje bezwzględnie do- 
mów. Zlicytowano tylko 32, nie 64 ka- 
mienie, pozostałych Z czasów dawnej dy 
rekcyi, ażeby uniknąć przedawnienia pro- 
centów w myśl nowej ordynacyi egzeku- 
cyjnej. n 

5. Dyrektorowie otrzymali podwyżkę w 
kwocie 2000 koron uchwałą wydziału Ka- 
sy i nie pobierają więcej, niż dawniejsi. 

6 Wydział zaprzecza, jakoby agent 
Rechter wyrabiał pożyczki i jakoby innym 
petentom, niepoleconym przez Rechtera, ro- 
biono trudności w otrzymywaniu pożyczek. 

7. Twierdzenia, że za wiedzą Badeniego 
pokryto defieyt wystawy krajowej pieniądz- 
mi Kasy, nazywa sprostowanie bajką, któ- 
rej nieprawdziwość udowodniły dotychcza 
sowe śledztwa karne. 

8. Pod koniec odpiera wydział z całą 
stanowczością zarzut, jakoby chciał prze- 
wlekać załatwienie wniosku Tehórznickie- 
go, gdyż zgromadzenie W tej sprawie zo- 
stało zwołane na dzień 17 lipca... 

Taką jest treść sprostowania, wysłanego 
przez Kasę do dziennika wiedeńskiego. 

Pozostawiamy autorom zarzutów odpo- 
wiedź na przeważnie drobne i sprytnie u- 
łożone zaprzeczenia wydziału Kasy. Gdy- 
byśmy chcieli być złośliwymi, to mogli 
byśmy podkreślić kontrast między zape- 
wnieniami wydziału, a faktem, że walne 
zgromadzenie zostało odroczone... Czy 
nie jest to odwlekaniem niemiłej chwili w 
nieskończoność, osądzą sami czytelnicy. 

Rozchodzi się nam jednak przedewszy- 
stkiem o fakt znamienny, że pierwszy u- 
rzędnik Galicyi, hr. Piniński, stoi w sto- 
sunkach pieniężnych z Kasą oszczędności. 
Mniejsza już o to, czy Weksle namiestnika 
są pewne, lub nie; sam fakt, że namiestnik 
jest zawisły finansowo od instytucyi, która 
pozostaje pod jego kontrolą, — sam ten 


fakt budzi poważne obawy. Tak było i 
z Badenim, który również miał. z Kasą 
stosunki finausowe, — jaki zaś skutek wy- 
wołały te stosunki, pozostaje świeżo w pa- 
mięci wszystkich. Hr. Piniński nie odbiegł 
niczem od swego poprzednika; ludzie się 
zmienili, ale system i gospodarka w Gali. 
cyi pozostały te same. 

Z teatru komunikują nam: Dziś poraz 
pierwszy ukaże Bię nareszcie dawno przez 
wszystkich melomanów oczekiwana opera 
Paderewskiego pt. „Manru*, w której ty- 
tułową rolę wykona p. Al. Bandrowski; 
poraz pierwszy także usłyszymy pannę 
Strassern w roli Azy, prócz tego wystąpią 
pp. Ruszkowska, Kasprowiczowa i Schup- 
pówna, oraz panowie Jeromin, Szymański 
i Paszkowski. 

Ryzyko robotnika. Ze Schodnicy dono- 
szą nam: Przy budowie mostu na rzece 
Stryj, między Kropiwnikiem a Majdanem, 
prowadzonej przez radę powiatową, zaszedł 
w tych dniach nieszezęśliwy wypadek, któ- 
rego ofiarą padło życie ludzkie. Mianowicie 
na trzech robotników, zajętych przy mo- 
ście, runęło drzewo i zepchnęło ich do 
rzeki; obecni rzucili się tonącym na ratu- 
nek i dobyli ich z wody. Dwaj robotnicy od- 
nieśli lżejsze stłuczenia, trzeci został tak 
strasznie potłaczonym przez upadające drze- 
wo, iż wkrótce po wypadku zmarł w szpi- 
talu w Sehodniey. 

Przyczyną wypadku ma być brak wszel. 
kich środków ostrożności, wskutek czego 
nieszczęśliwe wypadki wydarzają się tam 
bardzo często. Rada powiatowa oczywiście 
ani myśli o zaprowadzenia jakichkolwiek 
urządzeń ochronnych. Kierownikiem budowy 
jest p. Buczkowski. 

Wypadek na ćwiczeniach. Z Czernio- 
wiec donoszą nam: Dnia 13 bm. odbywały 
się na Horyczu, pod Czerniowcami, ówicze- 
nia 14'go pułku huzarów, w ezasie któ- 
rych zaszedł straszny wypadek, Miano- 
wicie podczas ataku jeden pluton, pędzący 
w szalonym galopie, natrafił nagte na głę- 
boką jamę. Pierwszy rnnął do dołu wraz 
z koniem dowodzący plutonem nadporucznik 
br. Pongracsy, za nim wpadło mnóstwo 
żołnierzy, tratując i raniąc się wzajemnie. 
Zanim zdołano opamiętać się i wstrzymać 
rozszalałe konie, leżało już w dole mnóstwo 
rannych żołnierzy wraz z końmi. Dwóch 
żołnierzy jest ciężko rannych. Jeden z nich 
został przebity szablą od karku ku środ- 
kowi głowy, drugi ma zgniecioną klatkę 
piersiową. Odwieziono ich natychmiast do 
szpitala, nadzieja utrzymania ich przy ży- 
ciu jest mała. Nadto kilkunastu żołnierzy 
jest lekko rannych. Dwa konie zakłuto na 
miejscu. Wypadek ów zaszedł z t'go po- 
wodu, iż ćwiczenia odbywały się na nie- 
znanym terenie. 

Z pomysłów ogórkowych. Jeden z 
dzienników warszawskich donosi w dwu- 
dziestokilkowierszowej notatce, że w Irlan- 
dyi stał się tak niesłychanie ciekawy wy- 
padek, jak zagnieżdżenie się pszczół w 
skrzynce od listów. Dla tych jednak czy- 
telników, którym podobna wiadomość via 
zaimponuje, ma owa radaksya w pogoto- 
wiu wersyę „wzmocnioną*. Oto w Tndyach 
to samo zrobił ze skrzynką pocztową . ty- 
grys. Widocznie, że skrzynki pocztowe są 
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tam tak wielkie, jak omnibusy, a stoso- 
wny do nich papier listowy przypominać 
musi formatem co najmniej prześcieradła. 
Oczywiście te „przygody* puszek poczto- 
wych są dostatecznie głupie, abyśmy mogli 
śmiało wywróżyć, że zostaną powtórzone 
przez nasze spragnione żerm piśmidełka, 
co może uratuje życie choć jednemu za- 
maskowanemu noworodkowi... 

Międzynarodowe bluro socyalistyczne 
w Brukseli założyło bibliotekę, która otrzy- 
muje regularnie wszelkie publikacye mini- 
sterstw robót publicznych, przemysłu i han- 
dln Francyi i Stanów Zjednoczonych, oraz 
włoskiego ministerstwa rolnictwa. Nadsy- 
łają również partye socyalistyczne wszyst- 
kich krajów swoje publikacye, broszury, 
sprawozdania, gazety itd. 

Posiedzenie międzynarodowego komitetu 
partyjnego, które się miało odbyć w tym 
miesiącu, zostało odłożone. 


Towarzystwo pedagogiczne. Dnia 15 
bm. rozpoczął się w Przemyślu doroczny 
zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Przy- 
było około 200 członków. 

Zagaił go w sali „Sokoła“ prezes To- 
warzystwa, prezydent m. Lwowa dr Go- 
dzimir Małachowski, poczem powitanie imie- 
niem Przemyśla wygłosili pp.: burmistrz 
Tarnawski i prezes „Sokoła“ Kusiba, wre- 
szcie inspektor Rettinger. 

Odczyt dra Falkiewicza o Piramowiczu 
spadł z porządku dziennego — natomiast 
uczczono pamięć wielkiego pedagoga w ten 
sposób, że na wniosek pp. Zaleskiego i 
Millera postanowiono ufundować stypen- 
dynm dla jednego nauczyciela, celem umo- 
żliwienia wyjazdu za granicę dla dalszych 
studyów pedagogicznych. 

Następnie przyszło na porządek sprawo- 
zdanie z czynności Towarzystwa. Zbada- 
nie jej polecono specyalnej, wybranej ku 
temu komisyi, która z odpowiednimi wnio- 
skami powróci przed walne zgromadzenie. 


Z literatury i Sztuki. 

Opera. Po drugiem przedstawienin 
„Janka“ można tylko skonstatowaóć, 
że czem częściej słyszy się przepię- 
kne dzieło Zeleńskiego, tem plastycz- 
niej uwydatniają się wszystkie doda- 
tnie strony i ogólne wrażenie. potę- 
guje się. Celem dzisiejszego sprawo- 
zdanią jest omówienie debiutu p. Za- 
wrockiego w roli Stacha w „Verbum 
Nobile*. P. Zawrocki posiada nie sil- 
ny, ale o pięknem brzmieniu głos ba- 
rytonowy. Głos młodego Śpiewaka 
jest dobrze wyszkołony i należy do 
rodzaju głosów baryton-tenor o pod- 
kładzie czysto lirycznym. Wymowa 
dobitna, opanowanie całej partyi było 
zupełnie zadawalniające, co się zaś 
tyczy gry, to nie obecnie nie można 
pod tym względem pozytywnego po- 
wiedzieć, albowiem sama  partyjka 
jest zbyt małą, a przytem trema — 
ten wróg wszystkich debiutantów — 
krępowała ruchy p. Z. 

Reszta wykonawców „Verbum No- 
bile* jeszcze więcej się chwiała, jak 
w pierwszem przedstawieniu. Dopraw- 
dy do zadziwienia jest okoliczność, że 


inne opery, trudniejsze tak pod wzglę- 
dem gry, śpiewu i wystawy, są z 
większym pietyzmera wystawiane, niz 
„Verbum Nobile*, ta istna perełka 
pośród oper Moniuszki. K...a. 


Z sali sądowej. 


Krakowski proces prasowy o zbro- 
dnię spisku wojskowego. 

Przypomnimy tu pokrótce szczegóły 
sprawy, która obecnie wskutek orze- 
czenia sądu najwyższego, weszła 
w nowe, bardzo interesujące stadynm. Jak 
wiadomo odbyła się w Krakowie w dniu 
7 maja br. przeciw tow. drowi Zygmanto- 
wi Markowi i spóln. jawna rozprawa, 
przy której prokuratorya państwa skon- 
strnowała i popierała oskarżenie, iż tow. 
dr Marek, jako redaktor „Naprzodu“, 
wspólnie z innymi obwinionymi dopuścił się 
zbrodni z § 222 u, k, przez udzie- 
lanie pomocy żołnierzom garni. 
zonu przemyskiego do wywoła- 
nia spisku i buntu. 

Istota zbrodni. 

Pomoc do tej najcięższej zbrodni woj- 
skowej polegała na umieszczeniu w „Na- 
przodzie“ szeregu artykułów, które wedle 
aktu oskarżenia były napisane przez żoł- 
nierzy w czynnej służbie zostających. Za 
zbrodnię tę przepisuje kodeks wojskowy 
karę śmierci przez rozstrze- 
lanie. 

Wykluczenie przysięgłych. 

Z powodu tych artykułów, których au- 
tora redakcya „Naprzodu* nie podała, do- 
magał się akt oskarżenia przeprowadzenia 
rozprawy nie przed sądem przysięgłych, 
lecz przed trybunałem zwykłym 
urzędniczym z pominięciem do- 
wodu prawdy. Aby tę kompetencyę try- 
bunału uzasadnić, oświadczyła prokuratorya, 
że oskarżeni odpowiadają nie za treść ar- 
tykułów drukowych, lecz za ich wydru- 
kowanie. To niesłychane i dowolne roz- 
różnianie między treścią pisma drukowego 
a wydrukowaniem (7), było opinią prawną, 
którą Doliński zupełnie na seryo chciał u 
sędziów niezależnych przeprzeć. 

Co mówi ustawa? 

Ustawa zasadnicza i procedura karna 
przepisują, że zbrodnie popełnione treścią 
pisma drukowego należą zawsze przed 
sąd przysięgłych. O wydrukowaniu 
oczywiście „przestarzała“ ustawa osobno 
nie nie mówi. 

Głosy prasy. 

Jeszcze przed rozprawą prasa szeroko 
omawiała ten ciekawy wypadek wyklucze- 
nia ławy przysięgłych od osądzenia zbrodni 
prasowej. „Naprzód* w artykułach p. t. 
„Niesłychane pogwałcenie ustawy* wyka- 
zywał, iż jest to rzeczą wprost niemo- 
żłiwą, aby wobec jasnego brzmienia u- 
stawy kompetencyą przysięgłych tu w dro- 
dze „interpretacyi* usuwać. Natomiast „Czas“ 
wystąpił tu w kilkn artykułach z całym 
szeregiem wprost potwornych bredni, które 
podawał jako opinię poważnych sfer pra- 
wniczych. Jakiś profesor uniwersytetu wy- 
nalaz? tn nawet kwestyę „otwartą“ i od- 
ważył się nawet w „Czasie* napisać, iż 
zbrodnia polegała tu: „w ndzielenin po- 


zwolenia wyraźnego, albo nawet mil- 
czącego na zamieszczellin inkryminowa- 
nego artykułu — taka zaś czynność (mil- 
cząca!) nie ma nie wspólnego z osnową 
pisma drukowego*! 

Jak orzekł wyższysądkrajowy? 

Sąd krajowy wyższy pod przewodni- 
ctwem ekscelencyi Czyszczana wsknu- 
tek wniesionego sprzeciwu uchwalił w se- 
nacie, złożonym z 7 nadradców, że „w da- 
nym wypadku nie treść pisma drukowego, 
lecz fakt zamieszczenia w piśmie druko- 
wem artykułów pochodzących ze zbro- 
niczej ręki istotę zarzuconej obwinio- 
nym zbrodni stanowi“. Sąd wyższy więc 
zupełnie pod względem kompetencyi zgo- 
dził się z stanowiskiem aktu oskarżenia, 
podpisanego przez Dolińskiego. 

Niespodzianka. 

Przy rozprawie oskarżeni mimo odrzu- 
cenia sprzeciwu ponowili zarzut niewłaści- 
wości sądu. Trybunałpo eołodzien- 
nej rozprawie wbrew opinii są- 
du wyższego orzekł swąniewła- 
ściwośćiprzekazałsprawęprzy” 
sięgły m. 

Odnośne motywa dorgczonego stronom 
wyroku pisemnego wydanego przez nie- 
zależnych Będziów, sądzącychpod 
kontrolą publiczną, zgadzały się 
niemal dosłownie z wywodami i argumen- 
tami oskarżonego dra Marka i obrońców 
dra Heskiego i dra Suessera. 


Zbrodnicza ręka. — Zmowa. 

Doliński nie dał za wygraną i wniósł 
przeciw wyrokowi do trybunała kasacyjne- 
go w Wiedniu zażalenie nieważno- 
ści, domagając się uchylenia kompeteneyi 
przysięgłych. Zdawałoby się, że argument 
o „zbrodniczej ręce“, która inkry- 
minowane artykuły napisać miała, będzie 
wobec zapadłej opinii sądu wyższego, naj- 
silniejszą podstawą tego zażalenia niewa- 
żności. Tymczasem stała się rzecz dziwna. 
Prokuratorya w zażaleniu nieważności po- 
rzuciła zupełnie teoryę o „zbrodniczej rę- 
ce“ i twierdziła nawet wyraźnie, że jest 
rzeczą zupełnie obojętną („ganz belanglos*) 
z czyjej ręki pochodzi artykuł („wer den 
Artikel verfasst*). Jedynie istotną rzeczą 
jest wedle prokuratoryi zmowa (Einver- 
standniss) poprzedzająca wydrukowanie. 
Zmowa ta jest zbrodnią, Zbrodnia 
więc tu nie tkwi ani w osnowie artykułu, 
ani już nawet w fakcie wydrukowania czy 
umieszczenia artykułu. 


Orzeczenie sądu najwyższego. 

Wczoraj doręczono nam w tej sprawie 
decyzyęsądunajwyższegow Wie- 
dniu. Sąd najwyższy po przeczytaniu zaża- 
lenia nieważności odrzucił je odra- 
zm na tajnem posiedzenin, nie wyznacza- 
jąc nawet rozprawy i przekazał całą 
sprawę sądom przysięgłym. Kwestya „otwar - 
ta" została zamknięta na korzyść sprawie- 
dliwości. 

Leży jak na dłoni. 

Motywa sądu najwyższego są w Stre- 
szezeniu następujące : 

Zbrodnie popełnione osnową pisma dru- 
kowego, należą przed przysięgłych. Nie 
jest rzeczą obojętną, lecz istotną (we- 
sentliches Delictmerkmal), czy autorami 
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artykułów są rzetzywiście żołnierze... L e- 
ży jak na dłoni (es ist anfliegend), że 
sprawa ta należy przed przysięgłych. 


Co dalej? 

Doliński poniósł więc klęskę na całej li- 
nii. Obecnie głoszą, że lęka się przysię- 
głych i chce sprawę całą odstąpić sądowi 
powiatowemn za zaniedbanie obowiązków 
redaktorskich. Byłoby to samobójstwem ze 
strony Dolińskiego. Ponieważ zaś tak źle 
mu nie życzymy, czekamy na rozprawę 
przed przysięgłymi. 


Telegraf i telefon. 


Brak pracy we Lwowie. 

Lwów, 16 lipca. Okazuje się, iż roboty, 
przyrzeczone wczoraj przez różne władze 
dyrektorowi miejskiego biura pracy p. Kol 
buszewskiemau, były pustą obie 
canką. | 

Grunta pod budowę dworca kolejowego 
jeszcze nawet nie wykupione. Za- 
winił tu swembinrokratycznem 
postępowaniem dyrektor kolei 
Wierzbicki, który dotąd jeszcze nie 
podpisał nawet kontraktu z gminą o 
ekspropriacyę, wobec czego na razie mo- 
wy nie ma o rychłem rozpoczęciu budo- 
wy nowego dworca kolejowego. 

Z Rohatyna od wydziału powiato- 
wego nadszedł telegram, iż wskutek wyle- 
wów nie 400 ale zaledwie BO robotników 
może tam znaleść zatrudnienie przy robo- 
tach regulacyjnych. 

Dziś zaledwie 100 robotnikom (a nie 
200 jak wczoraj przyrzekano) zdołano dać 
zatrudnienie; mianowicie miejskie biuro 
pracy wysłało 50 do Rohatyna a 50 do 
Bursztyna. 

Na interwencyę dyrektora p. Kolbnu- 
szewskiego dostanie 200 ludzi zajęcie 
przy budowie toru w Basiówce, która je- 
dnakowoż rozpocznie się dopiero w czwartek. 

Wskutek tego zawodu zapanowało mię- 
dzy robotnikami ogromne rozgoryczenie. 
Gdy w biurze pracy zawiadomiono robo- 
tników, że na półtora tysiąca pozbawio- 
nych pracy dziś tylko 100, a pojutrze 
zaledwie 200 znajdzie zajęcie, powstał 
nieopisany zgiełk i ścisk. Setki rąk wy- 
ciągały się po pracę. Mimo to spokój nie 
został zakłócony. Robrtnicy zachowali zu- 
pełną karność, 

W mieście posterunki policyjne są wzmo- 
enione, po ulicach krążą patrole wojskowe 
pod dowództwem oficerów i komisarzy po- 
licyjnych. 


Komiczna figura w traglcznych 
wypadkach. 

Lwów, 16 lipca. Wczoraj popołu- 
dniu Breiter usiłował odegrać rolę 
w rozruchach robotniczych. Zobaczyw- 
szy jednak, że socyalni demokraci 
wpłynęli na robotników uspokajająco, 
a wiedząc, że dla niego niema miejsca 
tam, gdzie nie biją szyb, przyszedł do 
przekonania, że nie zdoła przy tej 
okazyi upiec dla siebie pieczeni. Ogło- 
sił więc w „Słowie polskiem* oświad- 
czenie, „że wobec tego, iż do ruchu 
robotników, pozbawionych pracy i chle- 
ka wmięszali się socyalni demokraci, 


nie podejmuje się p. Breiter dalszej 
interwencyi w sprawie przyspieszenia 
robót publicznych, a przez to dostar- 
czenia biednym robotnikom pracy.“ 

(Istotnie Breiter nie mógł nie lep- 
szego zrobić, jak schować się w my- 
sią dziurę. Dla niego odpowiedniem 
zajęciem jest jedynie korupcya wy- 
borcza, a odpowiedniem towarzystwem 
„lumpenproletaryat*, wybijający szy- 
by. Pomiędzy uczciwymi robotnikawi 
nie ma Breiter czego szukać; wśród 
tych tylko socyalna demokracya mo- 
że rozwinąć działalność, Breitera tyl- 
ko tam pełno, gdzie idzis o manda- 
cik, — gdzie zaś idzie o dolę robo- 
tników, tam go naturalnie niema. 
Przyp. Red.). 

Zwierzęcość, 

Lwów, 16 lipca. Dziś przedpołudniem 
na ul. Kopernika zdarzył się tu senzacyj- 
ny wypadek. Mianowicie jakiś starszy czło 
wiek usiłował popełnić gwałt na 12-letniej 
dziewczynce K. 

Usiłował on tego dokonać w pewnym 
domu na II piętrze, w miejscu ustępowem. 

Wypadek ten wywołał w mieście wielką 
sensacyę. 

Sejmy. 

Grac, 16 lipca. Sejm styryjski u- 
chwalił wczoraj wniosek, według któ- 
rego utworzony zostanie stały fun- 
dusz dla klęsk elementarnych. Po u- 
chwaleniu wniosku sejm zgotował o- 
wacyę namiestnikowi hr. Clary'emu, 
który głównie przyczynił się do urze- 
czywistnienia tego projektu. 


Zamach dynamitowy ? 

Pilzno (w Czechach), 16 lipca. Wezo- 
raj w nocy zdarzyły się koło jednej 
z kopalń węgla w pobliżu miasta Ste- 
zibro (Mies) i koło szybu „Maryi* pod 
Pilznem eksplozye dynamito- 
we. Kopalnie te są od siebie odległe 
o pół godziny drogi. Mianowicie nie- 
znani sprawcy podłożyli dynamit pod 
mieszkaniami lekarza kopalnianego i 
zarządcy kopalni. Eksplozya strzaska- 
ła szyby w oknach, zresztą nie wy- 
rządziła żadnej innej szkody. Z ludzi 
nikt nie odniósł szwanku. Dochodze- 
nie karne jest w toku. 


Zjazd monarchów. 

Londyn, 16 lipca. „Standard* donosi 
z Berlina, że królowi Edwardowi, ca- 
rowi i cesarzowi Wilhelmowi podczas 
zjazdu w Moguncyi towarzyszyć będą 
ministrowie spraw zagranicznych. Król 
Edward złoży także wizytę cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi. Tak samo car 
w powrocie zjedzie się z Franciszkiem 
Józefem. 


Kryzys. 
Monachlum, 16 lipca. Dom bankowy 
Burkhardt i spółka w Augsburgu istnieją- 
cy od r. 1896 zbankrutował. 


Dżuma. 
Konstantynopol, 16 lipca. W mieście 
Chios, na wyspie tej samej nazwy, zaszło 
bilka wypadków dżumy, Z tych jeden śmier- 
talny. 


= 


. Dofraudacya. 

Evreux, 16 lipca. Kasyer tutejszej filii 
banku francuskiego Maillard został are- 
sztowany za defrandacyę kilkusst tysięcy 
franków. 


Sytuacya w Hiszpanii. 

Madryt, 16 lipca. W izbie deputowa- 
nych toczyła się dalsza dysknsya nad mo- 
wą tronową. Pi-y-Margal wygłosił 
mowę. w której domagał się oddzielenia 
kościoła od państwa i zniesienia budżetn 
wyznań. 

Upały w Ameryce. 

Nowy Jork, 16 lipca. Na południowym 
zachodzie trwa jeszcze wciąż upał, chociaż 
na północy, w centrum, w Missouri i Te- 
xas spadły onegdaj deszcze. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 16 lipca. Biuro Reutera do- 
nosi z Graafreinet pod datą 14 bm: W 
Camp de Boo napadli Anglicy na obóz Bu- 
rów, przyczem wzięli do niewoli 31 Bu- 
rów i zdobyli 56 koni. 

Kapstadt, 16 lipca. Naczelnik rządu 
kaplandzkiego Sprigg wygłosił mo- 
wę, w której oświadczył, że organi- 
zacya południowo-afrykańskiej federa- 
racyi da się osiągnąć przez powolny 
rozwój. Immigracyę lojalnych podda- 
nych z Anglii i mnych krajów mo- 
narchii wiełko-brytańskiej do Trans- 
vaalu i Oranii powinien rząd zapro- 
wadzić i popierać 


Wypadki w Chinach. 

Londyn, 16 lipca. „Morning Post* 
donosi z Niuczwang pod datą 12 bm., 
że tamtejszy korespondent tego pisma 
dowiedział się z dobrego Źródła, iż 
zarząd cywilny w Niuczwang ma 
ogłosić proklamacyę, zawiadamiającą 
ookupacyi Niuczwang przez 
Rosyę. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, Mały 
Rynek 1. 6, II. piętro, codziennie od godz. 127 
do godz. 2 popołudniu. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOSCI. 


Dziś i codziennie 
Wislkle przedstawiosie akrobatyczaa 
połączone z Koncertem. 

Każdego 1-go i I6-fo nowy program. 

Watęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 60 ct. i 30 ct. — Bi- 
lety do miejse rozerwowanych uprawuiają do 
woluego wstep. — W aledziels i «więta 
watęy 28 «l B84 


Zakład wodoleczniczy 
w Krakowie, ul. św. Agnieszki |. 5, 
pod kierownictwem specyalisty do cho- 
rób nerwowych dra Kupczyka, 
901 otwarty przez cały rok, 11-380 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


MAR MMA M RARRM R ŚR RB 
Restauracya i Kawiarnia 


„pod Gackiem'* 
LECHA MACHAUFA 
przy ul. Lubicz Ł. 9, obok dworca krakowskiego 
poleca 
obiady z trzech dań po 40 ct. 
Wydaje śniadania, oblady i kolacye. 


Kawiarnia z bilardami otwarta do go- 
dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko- 


Dom nowo-murowany 


o czterech ubikacyach, ze sklepem i skła- 
dem węgli, w suchem I zdrowem miejscu, 


obok Dębnik, zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia pod bardzo przystępnymi 
warunkami. 
Wiadomość u p. Marchewczykowej, Kra- 
ków, Rajska 10. 898 3 —3 


cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no- 
woczesne wentylacye. 851 18—? > 


+ 4.4.4.64.4.64.6 6.6 6.64 


857 BROWAR PAROWY 7-52 


I: J.A. Johna Synów w Krakowie 


! przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
poleca znane Piw swoje, jak: Piwo 
z dobroci Iw Eksportowe; 
Marcowe, Leżak i Bok. 

Piwo beczkowe i bntełkowe wydaje się 
wpro:t z piwnic sztucznie chłodzonych. 


GAMAAAAAAM 


„Józefa lezierskiego Ilustrowany Prze- 
wodnik po m. Krakowie i okolicy“ 
na rok 1901 - 190%, — Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. — Cena 40 ct. — Główny 
skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w 
Krakowie. 911 1—4 jik 


1/, kg. cukrów mieszanych 1 złr. 

1/⁄ kg. czekoladek „ _ złr. 1:20. 

Pudełko cukrów, bomby, pralingi 
i bryl. 1 złr. 50 et. 

1/2 kg. herbatników 60 et. poleca 


Fabryka cukrów deserowych 
890 9—10 ulica Bracka 5 
B. BOROWSKI i Spółka 


dawniej 


„A. Nowińnski. 


Dbanie o zdrowie dziecka jest największą troską rodziców i opiekunów. Środki 
ku temu są bardzo proste — wiele ruchu na świeżem powietrzu i racyonalne odżywianie, przy- 
czem należy potrzeby i nawyknienia codzienne uwzględnić. Na śniadanie i podwieczorek jest 
mleko bezwzględnie najlepszym pokarmem, ale bardzo często sprzykrzy się ono dziecięciu, i w 
tym razie idealną odmianą jest domieszka Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej, która 
po sporządzeniu daje wyśmienity, nadzwyczaj pożywny i zdrowy napój. Kathreinera Kneippow- 
ską kawę słodową zalecają pierwszorzędne powagi lekarskie nietylko dla dzieci, lecz wogóle 
dla każdego człowieka, a w szczególności dla kobiet, jakoteż przeciw osłabieniu nerwów i do- 
legliwościem żołądka. Kuwa ta jest uspakajającym i bardzo pożywnym środkiem, i załety jej są 
dzisiaj na całym Świecie znane. Prawie wszystkie rodziny używają Kathreinera Kneippowskiej 
kawy słodowej jako domieszkę do kawy ziarnistej, gdyż usuwa ona zupełnie szkodliwe działa- 
nie tejże, dodaje jej smaku i łagodności. Każdy dom powinien się zatem w Kathreinera Kneip- 
powską kawę słodową zaopatrzyć, gdyż łączy ona w sobie ulubiony zapach kawy ziarnistej, 
jakoteż własności słodu, który tak zbawiennie na organizm człowieka działa. Wszystko, co za 
pobiegliwa gospodyni tylko życzyć sobie może, to jest: zdrowie, smaczne pożywienie i oszczę- 
dność, osiągnąć można tylko przez używanie Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej. 913 
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Złoty medal, dyplom honorowy 
Paryż i 
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(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel- 
skich). 

Nowość: Polski podręcznik do ry- 
bołowstwa Prof. I. Rozwadow- 


Ilustrowany Cennik 
Przyborów do rybołowstwa 


rozsyła darmo i opłatnie 


ZTZT OZI MZTYCTT PZP YEAH ZEL 
dauwdauwicaucdcaC AWCE DANO OZON O NJ NÓ 


Dla czyłelń, kasyn, kantyn, rostau- 
racyj, kawiarń i cukierń. 


Automatyczny bilardzik 


848 (o kręgli i gry oczkowej 579 

jest obecnłe najprzyjemniejsza zabawa 

gości I w żadnym lokalu publicznym bra- 
kować nie powinien. 

I. Atomat 73 ctm. dług. 42 ctm. szer. ko- 
sztuje (2 K. II. Automat 108 ctm. dług. 
68 ctm. szer. kosztuje 24 K. 
Dochód dzienny przynosi do 2 koron. 

Jedyne zastępstwo na Galicyę i Bu- 
kowinę: Jakób Paciorek i 
Spółka, Kraków, ui. Szlak L. 18. 


Agenci za prowizyą poszukiwani. 


$oimmnana r saa) 


Nowość! 
igsoumołuay 


Wyszła z druku księga, zawierająca 


MODNE KROJE. 


Teoretyczna I praktyczna nauka krojów anglel- 
skich I francuskich dła krawczyń damskkich, 
w języku czeskim | niemieckim. 

Wydania Karola Dedica, krawca damskiego 
PRAGA, Ferdlnandstr. 39, koło „Plattelss”. 
Cena 20 K. 


Nabyć można wszystkie modne kroje za na- 
desłaniem miary za cenę 2 K. 


Zgłoszenia do nanki krojów przyjmuje się 
codziennie (z wyjątkiem świąt) między 9—12 
przedpołudniem i 2—6 popołudniu. 874 5—10 


TRENCSIN-TEPLITZ 


Kąpiele siarczane w Wyż. Węgrzech 
Perła Karpat, 


od stacyi kolei Tepla-Trencsin-Teplitz 20 min. 
oddalone. Najsilniejsze kaplele siarczane austro- 
węg. Monarchii z natural. gorącemi źródłami 


-|od 372—422 i oryginal. namułem przeciw 


gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias. 


Kąpiele dla dam, osobno dla panów. Zakład 
leczn. zimną wodą źródlaną z wysokich gór; 
masaż, elektryczne zastosowania, gimnastyka 
lecznicza. Żętyczna i górska kuracya. Wygo- 
dne i tanie mieszkania w Sinahaus, Hotel Te- 
plitz, dworzec przy źródle, oraz dom pod 3-ma 
sercami szczególnie polecony. Dobry i tani stół 
w Cursalonhotel Teplitz „Oesterreich“, „pod 
słoniem* dla izraelitów, i w wielu innych za- 
kładach gastronom. W maju i wrześniu za 6 
koron całe dzienne utrzymanie. Bez stołu tylko 
3 korony za kąpiele (bez bielizny) i pokój, — 
Codziennie koncerta, teatr i inne zabawy; po- 
łożenie zasłonione od wiatrów, powietrze czy- 
ste. Przeszło 6000 kuracyuszów. Omnibusy I do- 
różki do każdego pociagu. Kąpiele cały rok. 
Właściwy sezon kąpielowy od d. l-go maja do 
końca września. Prospekta ilustrowane rozsyła 
darmo Dyrekcya. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazi 


młarz Kaczanewekl, — Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna Sz (Telefon Nr. 404). 


